
KokV. Nr. 47 20 gr.

NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w  1 szpalcie (szerokośł
szpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 22/23  kwietnia 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów . E ynek 1. Teł. 50,
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, bądą zw ra 
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostana znaczki 
pocztowo na opłacenie  p rzesyłk i zw rotnej. — U kazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek , sobotę (niedziele) P re num erata  
m iesięczna 2.40 zł., i  odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 zł.

»Prawda« o wniosku gen. Sikorskiego 
do Międzynar. Czerwonego Krzyża.

Moskwa odrzuca rokowania w sprawie jeńców wojennych.
Sztokholm, 21 k w ie tn ia . Centralny organ  

rządu sowieckiego „Prawda11 omawia w  
dłuższym artykule wstępnym nie dający  
sie zaprzeczyć fakt odkrycia masowych  
grobów polskich oficerów koło Smoleńska  
oraz złożony w  związku z tern wniosek  
polskiego rządu em igracyjnego w  Londy­
nie do Międzynarodowego Czerwonego  
Krzyża o zbadanie tej sprawy.

„Prawda11 dochodzi przytem do następu­
jącej konkluzji:

„Polacy nie w ym yśli l i  nic lepszego, 
jak zwrócenie sie do Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża z prośbą 
o zbadanie tej sprawy, mimo, że cho. 

dzi tu o zbrodnią niemiecką11.
W  zw iązku  z a r ty k u łe m  „ P ra w d y 11 w k o ­

la c h  p o lity czn y ch  s to licy  R zeszy zau w a­
ż a ją , że M oskw a po w in u a  być w łaściw ie  
lo n d y ń sk im  P o la k o m  w dzięczna za to, że 
zg ło sili w n iosek  do M iędzynarodow ego 
C zerw onego K rz y ża  o zb ad an ie  g robów  w 
K a ty n iu , a  n aw e t pow inn i bezw arunkow o 
go  poprzeć, poniew aż ty lk o  w  ten  sposób 
M iędzynarodow y C zerw ony K rzy ż  bedzie 
m ógł. p o n ad  w szelka w ątp liw o ść  p o tw ie r­
dzić fa k t „n iem ieck iej zb ro d n i"  w k rw a ­
w ym  lesie  w K a ty n iu , ja k  j ą  n azy w a Mo* 
»kwa. P ozalem , ja k  w da lszym  c iąg u  tu  
p o d k re ś la ją , k w es tia  „n iem ieck iej zb rod­
ni" m a bardzo  k ru c h e  p o d sta w y  ju ż  choć­
by z tego pow odu, że n ie  u lega  przecież 
w ątp liw ośc i, iż Stalin przed dwoma laty  
na pytanie generała Sikorskiego, gdzie  
znajdują sie Polacy, uprowadzeni przez 
bolszewików, powinien być oświadczyć, iż 
w tei sprawie należy sie najlepiej zwrócić 
de Niemców.

P o d czas g d y  w szy s tk ie  n aro d y , b io rące  
u d z ia ł w w ojn ie , p rz e s trz e g a ły  do tychczas 
p o stan o w ień  m iędzynarodow ych , w rnyśl 
k tó ry c h  dopuszczona jest. w y m ia n a  w iado­
m ości co do losów  jeńców  w o jen n y ch  o raz  
k o resp o n d en c ja  z nim i. to Związek Sowie­

tó w  zawsze odrzucał wypełnienie warunków  
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża.  
[W skutek tego. pom im o w szelk ich  w ysiłków  
p a ń s tw  n e u tra ln y c h  u n iem o żliw ia ł on 
w g ląd  do s y tu a c j i  jeń có w  w o jennych  na 
te re n ie  Z w iązku  S ow ietów . O becnie, ja k  
w y n ik a  z in fo rm a c ji ag e n c ji p raso w ej
„M onda", p rzy łączy ł s ie  do te j sp ra w y  ró w ­
nież W a ty k a n , m ia n u ją c  p rzedstaw ic ie la , 
ce lem  przeprow adzenia, rokow ań  z p rzed ­
s ta w ic ie la m i R o s ji sow ieck ie j na te m at 
sp ra w y  jeńców  w o jennych , a  to  w zam ia­
rze  u z y sk an ia  w arunków , od p o w iad a jący ch  
choćby  w p rzy b liżen iu  zasadom  m ięd zy n a­
rodow ym . J a k  je d n a k  donosi ta  sa m a  a- 
g e n c ja  p raso w a . M oskw a o d rzu c iła  p ro ­
po zy c je  W a ty k a n u .

W idocznem  je s t, że M oskw a przez to 
sw o je  postępow an ie  zm ierza do pew nego o- 
k reślo n eg o  celu. W  każdym  raz ie  n ie  u lega 
w ątp liw ości, że cel ten  n ie  p o k ry w a  sie  z 
p o iec iam i p ra w a  m iędzynarodow ego.

J a k  z K a iru  donosi „G azette  de L a u sa n ­
ne". rząd  sow iecki z a trzy m a ł p rzesy łk i z o- 
f ia ra m i w postaci środków  żyw ności, o- 
dziełży i le k a rs tw  d la  P o laków , d ep o rto w a­
n y ch  i  uw iez ionych  przez bolszew ików . W  
w ie lu  w y p ad k a ch  re p re s ja  ta  je s t  rów no­
znaczna d la  uw iez ionych  P o lak ó w  ze 
śm ierc ią  g łodow ą.

Niezgłębione tajemnice lasu 
pod Katyniem.

(Tp) Smoleńsk, 21 k w ie tn ia . Jak to było  
zgóry do przewidzenia, prace, związane z 
odgrzebywaniem i identyfikacją szczątków  
oficerów polskich na terenie lasku kozie- 
górskiego pod Katyniem, natrafiają na 
poważne trudności.

P o n iew aż  zw łoki u le g ły  silnem u  ro z k ła ­
dow i, m ożna o p ie rać  s ie  je d y n ie  n a  zna­
lezionych  w m u n d u rac h  d o k um en tach  i ko­
re sp o n d en c ji. O k azu je  sie je d n ak , że za­
rów no  > szczegóły rozpoznaw cze n a  m u n d u ­
rac h , ja k  i w sp o m n ian e  p ap ie ry  w sku tek  
w ilgoci, a  n ie ra z  p rze g n ic ia  u le g ły  ta k  po ­
w ażnem u uszkodzeniu , że ty lko  dzięki żmu­
dnym wysiłkom  można nieraz odczytać na­
zw isko lub szczegół, pozwalający na 
■twierdzenie identyczności zwłok. P o n a d to  
cz łonkow ie k o m is ji P . ę .  K ., p ra c u ją c y  n a

m ie jscu , n a ra ż e n i s ą  z konieczności n a  
w ziew an ie n iezw ykle p rzy k reg o  odoru , w y­
dzie la jącego  s ie  z rozłożonych  zwłok. N ie­
m iły  ten  zapach  rozchodzi się  n ie ty lk o  na 
ca ły m  te ren ie , a le  i w okolicy. Praca w 
tych warunkach jest naprawdę trudna i 
wym aga prawdziwego poświęcenia.

P o m im o  to je d n ak  należy  s ią  liczyć, iż 
w n a jb liż szy ch  d n iach  bedzie m ożna sp o ­
rządzić  now ą, obszerną  lis tę , k tó r a  zo s ta ­
nie n a ty c h m ia s t opub likow ana.

P on o w n e b a d a n ia  te re n u  la su  koziegór-

sk iego , gdzie znaleziono  zb iorow e g ro b y  
, oficerów  po lsk ich , p o zw a la ją  w nosić, iż 

las ten kryje w sobie niejeden tajemniczy  
dramat, k tó ry  dopiero  z b ieg iem  czasu  be­
dzie p raw d o p o d o b n ie  m ożna w y jaśn ić . P o ­
n iew aż la s  koziegó rsk i m a niezw ykle cie­
k aw y  w ygląd , bow iem  ro sn ą  ta m  drzew a 
m łodsze i s ta rsze , należy  w nioskow ać, iż 
bolszewicy od szeregu lat dokonywali tam  
krwawych samosądów, za sa d za jąc  n a  k r y ­
ją c y c h  sie w ło n ie  ziem i zb io row ych  g ro ­
bach  m łode d rzew a szpilkow e.

Dalsza lista osób pomordowanych 
przez bolszewików.

Kraków, 21 k w ie tn ia . P o d a je m y  d a lsz a  li-1 s ta li pom o rd o w an i przez opraw ców  sow iec- 
ste oficerów  po lsk ich , k tó rzy  ja k o  je ń c y  zo- I k ich  w lesie  pod  K a ty n iem .

t
Kurletto Adam, k a p ita n . O dnaleziono 

kopertą .
Bober Wojciech, k a p ita n , odnaleziono  

dow ód o so b is ty  o raz w izytów ką.
Kowalewski Michał, odnaleziono  do­

w ód osobisty .
Bańkowski Roman, odnaleziono  pocz­

tów ką.
Wetzer Zygmunt, odnalez iono  pocz­

tów kę.
Korona Franciszek, odnaleziono  k o p e r­

ty , w izy tów ki.
Kistelski Bolesław, poruczn ik , o d n a le ­

ziono pocztów ką.
Wojdat Adolf, odnalez iono  książeczką 

w kładek .
Orzeł Jerzy, odnaleziono  trz y  pocztów  

ki.
Wróbel M., m a rk a  rozpoznaw cza, ko ­

p e rta .
Kucza Wacław, Józef, odnaleziono  lis t, 

w izy tów ką i notes.
Zdrochecki Roman, m a rk a  rozpoznaw ­

cz a .z  n ap isem : B ochnia 1910. koper 
ta  i w izy tów ka.

Gadziszewski, w zględn ie Godziszew- 
ski W ładysław, poruczn ik , u r. 22. 
czerw ca 1895, p ro fe so r g im n a z ja ln y , 
k s ią żk a  s ta n u  służby , zn ak  rozpo­
znaw czy.

Biełogłowek Roman, k ap ita n , od n a le ­
ziono pocztów ką.

Siekierzyński Kazimierz, m a jo r, o d n a ­
leziono dow ód osob isty .

Druhowicz Olgierd, m a jo r  in ży n ie r 
e lek try k . O dnaleziono  dow ód L ig i O- 
b ro n y  P rzec iw lo tn icze j i w izytów ką. 
P rz y  zw łokach  pew nego k a p ita n a , 
k tó reg o  n azw isk a  n ie  u d a ło  sią  do ­
tychczas stw ierdz ić , znaleziono  notes.

Oomaiewski Adam, poruczn ik , o d n a le ­
ziono pocztów ką.

Dworakowski Włodzimierz, po dporucz­
n ik  u r. 1895 ro k u . O dnaleziono  k s ią ­
żeczką s ta n u  służby.

Bernatowicz Franciszek, Czesław, ka 
p ita n . O dnaleziono  pocztów ką.

Burdajewicz Mieczysław, odnaleziono  
pocztów ką z n azw isk iem  n ad aw cy : 
M. B urdajew icz , M oschen, K re is  
S rem , M u h le n s tra sse  20, o raz  lis t.

P rzy  zw łokach  jed n eg o  p odporuczn ika  
odnaleziono  dow ód o so b is ty  z f o to . 
g r a f ją  o raz  w izy tów ką z nazw i-' 
sk iem  Hieronim W łostowski, Nowo 
gródek .

Co do dalszych  zw łok zachodzi m ożli­
wość, że są  to  szczą tk i Drojawskiego  
Erazma, urodzonego  23 s ty c zn ia  1906 
w B uczaczu. Z naleziono  p rzy  nim  
zaśw iadczen ie  szczepienia, ka rteczk ą  
z n azw isk iem  o raz  notes.

Wacul Stefan. P rz y  zw łokach  zn a le ­
ziono te leg ram  tre śc i n a s tę p u ją c e j: 
„S tefc iu  nam  n ap isz  ja k  sią  tobie 
pow odzi. P o d p isa n o  R ozyna.

Lacki Janusz, Antoni, ur. 2 g ru d n ia  
1902 w R adestow ie , poczta B o rk o w i­
ce. Z naleziono zezw olenie na b roń  
no tes o raz  lis t.

Bańkowski Roman, znaleziono  m a rk ą  
rozpoznaw czą z ad re sem : W iln o
m ia s to  1910, o raz  dw a k a len d a rz e  
kieszonkow e.

Cholewicki lub  Chołowiecki Rudolf, oli 
c e r  k o rp u su  5. Z naleziono  d w a lis ty , 
te le g ra m  z B aran o w icz  po d p isan y  
przez żoną, o raz  te le g ra m  z 2 lu te g o  o 
treśc i n a s tę p u ją c e j: „M ich a lin a  i
dzieci m ie sz k a ją  u  S te fy  O lechow ­
sk ie j, p o d p isan o  W anda" .

Zwiększony skład Polskiego Czerwonego Krzyża
Prace przy agnoskowaniu ofiar prowadzi się w przyspieszorem

tempie.
id e n ty f ik a c y jn y c h  m o g ły  sią zdarzyć w y ­
pad k i, iż w sk u tek  n iezna jom ośc i p isow u i 
po lsk ie j prżez o rg a n a  niem ieckie, nazw isk a  
n ie  z o s ta ły  n ależycie  odcy frow ane, przez 
co u le g ły  zn ieksz ta łcen iu . W  m iędzyczasie  
je d n ak  n azw isk a  te  zo s ta ły  na p o d staw ie  
znalezionych  dokum en tów  d o k ład n ie  zba­
dane a  n a s tęp n ie  sp i'o stow ane. Z naczna 
liczba szczątków  pom o rd o w an y ch  p o lsk ich  
oficerów  z o s ta ła  w y ją ta  z m asow ych  g ro ­
bów, p rzyczem  obecnie p ro w ad zi sią  do­
k ła d n e  b ad a n ia  dokum entów , p o zw a la jące  
na ag n o sk o w ap ie  poszczególnych zw łok. 
J a k  ju ż  pop rzedn io  in fo rm o w a liśm y , w y ­
doby te  z ziem i zw łoki u k ła d a n e  są  n a  k a r-  
czow isku  i szczegółow o badane.

N ad a l p row adzone są  p race  zw iązane 
% w ydobyw an iem  zw łok z m aso w y ch  g ro -

(tp) Smoleńsk, 21 k w ie tn ia . (T elefonem  
od sp ec ja ln eg o  sp raw o zd aw cy  „T elepres- 
su“). Bawiąca od kilku dni trzyosobowa  
komisja z ramienia Polsk iego Czerwonego  
Krzyża, klórej zadaniem jest akcja iden­
tyfikow ania szczątków oficerów polskich w 
lasku na Koziej Górze pod Katyniem, zo­
stała obecnie zwiększona o trzech nowych  
członków, dzięki czemu prace związane z 
agnoskowaniem  będą bez wszelkich usterek  
toczyły  się w  przyspieszonem tempie.

D zięki udzia łow i P o lak ó w  w p racach , 
zw iązanych  z ag n o sk o w an iem  zw łok ofice­
rów  po lsk ich , da s ią  u s ta lić  zarów no  bez­
błędność nazw isk , ja k  i u ła tw ić  o dczy tan ie  
zna lezionych  p rzy  zw łokach  le g ity m a cy j, 
dokum entów , lis tó w  i in n y ch  pap ierów . W  
to k u  p o d ję ty ch  w  p ie rw szy ch  d n ia ch  p ra c

Quisling u Fiihrera.
Z głównej kwatery Fiihrera, 21 kw ietn ia- 

W  dniu 19 kwietnia Fiihrer przyjął w swej  
głównej kwaterze premjera norweskiego  
Vidkuna Quislinga.

W  dłuższej rozm ow ie, u trz y m a n e j w a t ­
m osferze  w zajem nego zau fan ia , d y sk u to ­
w ano nad  sp raw am i, zw iązanem i z w a lk ą  
o los E u ro p y . O kazała  sią p rzy tem  ponow ­
n ie  o b u s tro n n a  zgodność w ocenie d y sk u ­
to w an y ch  k w esty j. Z ad okum en tow ano  po­
now nie  n iew zruszoną  wolą u trz y m a n ia  
w spólnego  f ro n tu  w w alce o d a lszy  b y t 
k u l tu r y  eu ro p e jsk ie j, w olności i rozw ój 
naro d ó w  k o n ty n e n tu  eu ro p e jsk ieg o , ja k  
rów n ież  o osiągn iec ie  w spó lnych  celów  
w ie lk o g erm ań sk ich . W a lk a  ta  m a być p ro ­
w adzona z w ytężeniem  w szelkich  sił, celem  
zupełnego  zażeg n an ia  n iebezpieczeństw a 
bolszow izinu i p lu to k ra c ji  aż do zw ycię­
sk iego  końca.

Nowy ambasador włoski 
w Madrycie wręcza swe pisma 

uwierzytelniające.
Madryt, 21 k w ie tn ia . Nowy ambasador  

włoski w Madrycie, Marchese Giacomo 
Pauluchi di Galboli, wręczył we wtorek swe  
pismo uwierzytelniające szefów' państwa  
hiszpańskiego, gen. Franco.

G en era lis im u s h iszp ań sk i, bądący  w  m u n ­
du rze  g en e ra ła -p u łk o w n ik a , odby ł d łuższą, 
w serdecznym  to n ie  u trz y m a n ą  rozm ow ą 
z am b asa d o re m  w łosk im . Na p o d staw ie  
now ych p rzep isów  p ro to k o łu  h isz p ań sk ie ­
go, w p rzeciw ieństw ie  do daw n ie jszych  
zw yczajów , obecnie n ic  w y g łaszan o  żad ­
nych  przem ów ień w ch w ili w rąezan ia  p i­
sm a  u w i e r  zy t cl n i a j  ąc ego.
■ ■ ■ M M M M M I '  1

bów. P rz y  te j o k az ji p o tw ie rd z a ją  sią po­
p rzed n ie  re lac je , do tyczące fa k tu , iż zw ło­
ki leżą k ilk o m a w a rs tw am i i w ca łk o w i­
ty m  n ie ładzie , ta k , ja k  je  bolszew iccy 
zb ro d n ia rze  porzucili po k rw aw y m  sam o ­
sądzie.

Równocześnie z akcją na tragicznym  
cmentarzysku koziegórskim, toczą się ener­
giczne dochodzenia w kierunku dostarcze­
nia możliwie najdokładniejszych dowodów, 
umożliwiających ustalenie okresu przyby­
wania transportów oficerów polskich, oraz 
daty ich zamordowania K rą g  osób. k tó re  
d o tychczas udzie liły  in fo rm ac y j co do 
w szelk ich  p o d e jrzan y ch  -wydarzeń na t e r e ­
n ie  G niazdow a, w la sk u  koziegórsk im . K a ­
ty n ia , w zględnie na te re n ie  zn a jd u jąceg o  
sią tam że u zd ro w isk a  fu n k c jo n a rj uszów 
G P U  — znacznie sią rozszerzy ł. W szelk ie  
in fo rm ac je , udzielone przez w sp o m n ian y ch  
św iadków , są d o k ła d n ie  badano  na- okolicz­
ność ich w iarygodnośc i.

„Bolszewizm wrogiem Bułgarji 
numer 1“ .

Sofja, 21 k w ie tn ia . Bułgarski minister  
spraw wewnętrznych Gabrowski w czasie 
uroczystego zaprzysiężenia kandydatów na 
urzędników policyjnych w yg łos ił  mowę, w 
której m. in. oświadczył, że po 4-ch prawie  
latach wojny Anglo-A m erykanie czują, że 
przegrywają wojnę. Usiłują oni rozpaczli­
wie ratować się, dokonując terorystycz-  
nych zamachów na ludność cywilną. Ich 
tendencyjna agitacja zmierza do w yw ołania  
niepokojów, sabotażów w krajach przeciw­
ników.

C elem  ro zw in ięc ia  ta k ie j d z ia ła ln o śc i A n ­
g licy  i A m ery k an ie  sp rzy m ierzy li s ie  z 
bo lszew ikam i. T a k a  ta k ty k a  je d n ak , k tó ra  
ju ż  w innych  k ra ja c h  spe łz ła  na niczem , 
rów nież  i w B u łg a r ji po zo stan ie  bezsku­
teczna. pon iew aż n aró d  b u łg a rsk i wie, że 
jeg o  sp ra w a  je s t  n ie roz łączn ie  zw iązan a  ze 
sp ra w ą  osi i m o c ars tw  P a k tu  T rzech. — 
Zkolei minister wezwał urzędników policji 
do wytężenia swej całej encrgji przreciwko  
bolszewickim elementom i agentom  zagra­
nicznym. „B olszew izm  — zakończy ł m in i­
s te r  sw ą m ow ą — je s t  w rog iem  n u m e r 1. 
B u łg a r ji .  Z tego  pow odu n a ró d  b u łg a rsk i 
i rząd  bądzie go zw alczał ze w szy stk ich  
sil". ' _______

Poczta na dnie morza.
G en ew a , 21 k w ie tn ia . B ry ty jsk i p o c z tm is trz  ge­

n e ra ln y  p o d a ł  d o  w ia d o m o śc i n o w e  s t r a ty  p o c z to ­
w e. W e d łu g  tego  k o m u n ik a tu  za g in ę ły  lis ty , d r u ­
k i i p a k ie ty  do  w sz y s tk ic h  o b sz a ró w  w sc h o d n io - 
a f ry k a ń s k ic h , w  szczeg ó lo śc i do  a n g lo -e g ip sk ie g o  
S u d a n u , A ra b ji S a u d z k ie j  i K a n a d y , n a d a n e  n«i 
p o c z tę  w Anglji w o k re s ie  p o m ię d z y  16 lu te g *  
i  3 m a rc a .
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Powrót oficerów polskich 
z podróży do Katynia.

Berlin, 21 kw ietnia. Do stolicy Rzeszy 
przybyła delegacja oficerów polskich 
wszystkich stopni, znajdujących tle w nie­
mieckich obozach dla jeńców wojennych. 
Delegacja ta bawiła z końcem ubiegłego 
tygodnia nad grobami w lasku koriegór- 
tkim pod Katyniem, gdzie prowadzone są 
prace, związane z identyfikacją szczątków  
pomordowanych prze* bolszewików ofics. 
rów wojsk polskich.

W rażeniam i swemi, odniesiononii ua. 
m iejscu potw ornej zbrodni oficerow ie pol­
scy podziela sic z kolegam i, znajdu jącym i 
sio w oficerskich obozach jeńców  w ojen­
nych na terenie Rzeszy. M iarodajne  czyn­
n ik i niem ieckie ośw iadczyły specjalnem u 
w ysłannikow i agencji prasow ej „Tele- 
press", że_ opublikow anie zarów no ośw iad­
czeń, ja k  i nazwisk oficerów polskich, k tó ­
rzy  przebyw ali w Sm oleńsku, należy z ko­
nieczności poniechać, ponieważ na  m ocy 
obow iązujących m iędzynarodow ych p o sta ­
nowień, oficerow ie-jeńcy k o rzy sta ją  ze spe­
c ja lnej ochrony, a podróż podjęli w yłącz­
nie w celu udzielenia inform acyj ścisłem u 
g ro n u  kolegów.

P onad to  w zw iązku z opublikow aniem  
nazwisk oficerów i wobec specjalnej m en­
talności bolszewików, rodzinom  tychże o- 
ficerów, k tó re  w swoim czasie zostały  wy­
wiezione przez bolszewików' z obszarów, le­
żących na wschód od B ugu w g łąb  Związ­
ku Sowieckiego, m ogłyby grozić bezwzglę­
dne represje, czego należało uniknąć.

Mowf kryzys.
Genewa, 21 kw ietnia. Odkrycia matowych  

grobów w Katyniu, jak tego należało ocze­
kiwać, pociągnęło za sobą nowy kryzys 
w stosunkach pomiędzy polską emigracją 
i Związkiem Sowieckim.

W  zw iązku z tem  n a  specja lną  uw agę 
zasługu je  a r ty k u ł angielsk iego  dziennika 
„Economist*1, w k tó ry m  rozw ój stosunków

polsko-sowieckich je s t tak  przedstaw iony, 
ja k  to powszechnie ocenia się w Londynie.

Stosunki polsko-sowieckie — pisze 
dziennik londyński — weszły ostat­
nio ponownie w krytyczną fazę.

Zarówno jedna, jak i druga strona przy­
stąpiły do ostrej polemiki. W  układzie 
7\ .tni.a hpca 3941 r. rząd  sowiecki zgo­
dził się na wypuszczenie obyw ateli polskich, 
przebyw ających w R osji, z obozów jeńców 
w ojennych i innych m iejsc zam knięcia. 
Nie udało się jednak usunąć zapór psycho­
logicznych, jakie stanęły na drodze do po­
rozumienia. W grud n iu  1941 r. wypuszcza­
nie obyw ateli polskich z w ięzień i obozów 
jencow  w ojennych odbywało się jeszcze 
bardzo powoli. W  każdym  razie  władze so­
wieckie zezwoliły jednak  p rzysłanym  z Lon- 
dynu^delegatom  polskiego „Funduszu P o ­
m ocy na  udzielenie m aterja ln e j pomocy 
P olakom  deportow anym  w  R osji, głównie 
zas n a  S yberji, a żyjącym  w najw iększej 
nędzy.
. O stateczny rezu lta t te j akcji nie spełnił 
jed n ak  w szystkich nadziei co do zlikw ido­
w ania wzajem nego naprężenia. W roku 
1942 doszło do nowych tarć. Jednem  z nich 
sta ło  się zagadnienie polsko-czeskiej fede­
rac ji. w k tó re j po stron ie  ro-syjskiej upa­
tryw ano  nie co_ innego, ja k  ty lk o ’ nowa 
próbę u tw orzenia  sta rego  pa<sa k w aran ­
tannow ego kolo zachodnich g ran ic  Zwiąż- 
ku Sowietów. Wkońcu pod naciskiem so­
wieckim rokowania polsko-czeskie ostate- 
cznlc spełzły na niczem. N astępnie po sta- 
nowtono członków b. armji polskiej w 
zw iązku  Sowietów stacjonow ać na środ­
kowym  wschodzie. Is tn ien ie  bowiem ja ­
k iejś a rm ji zagranicznej na terytorjum ro- 
sy jsk iem  —- oświadcza dalej dziennik — 
ze zrozum iałych względów stanow iło  dla 
Sowietow .„niedopuszczalne novum". P o la ­
cy ze swej s tro n y  woleli rów nież pozwolić 
się  stacjonow ać w środow isku nie sowiec- 
kiem.

Dalsze zaostrzenie naprężenia w ynikło 
z okazji u sta len ia  stan u  liczebnego obyw a­
teli polskich na  terenie Związku Sowietów. 
W Rosji żyje około 600.000-700.000 Polaków. 
W ielu z pośród nich przebyw a jeszcze w 
w ięzieniach łub obozach dla in ternow a­
nych. Położenie ich jest tym  cięższe, ie  
władze sowieckie w miarę wzrostu zaostrze­
nia napięć polsko-sowieckich zakazują 
wszelkiej działalności polskiego „Funduszu 
Pomocy* na obszarze Związku Sowietów. 
Zakaz ten dałby się może uspraw iedliw ić 
tem, że w edług oświadczeń sowieckich, je ­
dyna w swoim rodzaju  s tru k tu ra  państw a 
sowieckiego u tru d n ia  by t i działalność za­
gran icznych  . organizacy j w gran icach  
Związku Sowieckiego i naw et zupełnie ją  
uniem ożliw ia. W  tym  w ypadku jednak  do­
łączyła się jeszcze, ta  okoliczność, że rząd 
sowiecki podjął rów nocześnie k rok  poli­
tyczny, k tó ry  pod względem swej doniosłoś­
ci znacznie przew yższył w łaściw y przed­
m iot sporu. Mianowicie rząd sowiecki za­
komunikował urzędowo organizacji pol­
skich emigrantów w Londynie, że wszyscy 
obywatele polscy na terenie Związku So­
wieckiego stali się za jednem pociągnięciem  
pióra obywatelami sowieckimi. Ze s tro n y  
polskiej w yciągnięto z tego ten ostateczny 
wniosek, że R osja  Sowiecka rozstrzygnęła  
jednostronn ie  i sam ow olnie po lsko-rosy j­
skie kw estje sporne.

Po licznych argum entach  i wywodach 
prasow ych i sensacyjnym  a rty k u le  K ornej- 
czuka na łam ach m oskiew skiej „Prawdy**, 
w rezu ltacie  ten osta tn i w w prost prow o­
k acy jny  sposób został m ianow any zastępcą 
kom isarza dla sp raw  zagranicznych. To 
stanowiło punkt kuim inacviny całe? spra­
wy, ponieważ tym  demonstracyjnym ge­
stem . rzad sowiecki wyraźnie przyznał, że 
nie zamierza zrezygnować ze swych zna­
nych terytorialnych as.niracy], których po­
zornie zrzekł się w roku 1941.

Uczuciem, jak ie  obecnie da się  zaobser­
wować po stron ie  polskiej w Londynie — 
kończy dziennik — je s t obaw a u tra ty  może 
więcej, niż połow y daw nej P olsk i na rzecz 
Zw iązku Sowieckiego, a to w w yniku  rzu ­
cenia  się w odm ęt w ojuy  z  powodu m ałego 
G dańska.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 21 kw ietn ia . W łoski kom un ikat 

w ojenny z w torku  20 kw ietn ia  brzm i: 
Główna k w atera  w łoskich sił zbro jnych  

kom unikuje:
N a całym  froncie tu n e tań sk im  g w ał­

tow ny ogień a rty le ry jsk i. L okalne a ta k i 
oddziałów nieprzy jacielsk ich  odparto. Po 
obydw u stronach  s iln a  działalność lo t­
nictw a. N asze lotnictw o w toku  w alk dzien­
nych i  nocnych obrzuciło bom bam i objek- 
U  położone na  zapleczu n ieprzyjaciela. 
M yśliwcy niem ieccy zestrzelili 13 sam olo­
tów nieprzyjacielskich.

Podczas .nieprzyjacielskiego a ta k u  lo tn i­
czego na  L a Spezia było 8 zabitych i  50 
rannych . Zestrzelono jeden sam olot n ie­
przyjacielski.

N a m orzu T yrreńsk iem  jeden  z naszych 
ścigaczy łodzi podw odnych pod dowódz­
twem  porucznika m a ry n a rk i R enato  Ric- 
coraanni zatop ił po dłuższym  pościgu nie- 
p rzy jac ieską  łódź podwodną.

R*ym, 22 kw ietnia. W łoski kom unikat 
w ojenny ze środy 2 k w ie tn ia  brzm i:

Główna kw atera  w łoskich s ił  zbrojnych 
kom unikuje:

P o  niezw ykle gw ałtow nym  a rty le ry jsk im  
ogniu przygotow aw czym  nieprzy jac iel a ta  
ikował na południow ym  odcinku fro n tu  tu 
netanskiego.

G w ałtow ny atak  został pow strzym any 
przez w ojska w łoskie i niem ieckie, k tó rym  
na licznych m iejscach udało się  w k o n tr­
a tak u  zniweczyć początkow e sukcesy nie­
przy jaciela.

B itw a w zaciętych w alkach toczy się da­
lej p rzy  silnej w spółpracy lo tn ictw a obu 
stron. Niem ieccy m yśliw cy zniszczyli w po­
naw ianych w alkach pow ietrznych 8 sam o­
lotów.

W łoscy m yśliw cy odnieśli w czoraj w spa­
nia le  zwycięstwo nad K anałem  Sycy lijsk im  
gdzie zespoły pierw szej fa li pod dowódz­
twom m ajo ra  L uig i di B ernardo  z C itta  
Della P ieve  i k ap itan a  Clizio Nici z T erra- 
nova P a u sa n ia  (Perugia) m im o liczebnej 
przew agi podjęli w alkę z 60 Sp itfire , z po­
śród k tó rych  zestrzelono 17.

Dwa dalsze sam oloty  zestrzelili na-si m y­
śliw cy jeden nad  wybrzeżem tunetańsk iem , 
d ru g i przed w yspam i S tro fad y jsk iem i (na 
zachód od Peloponezu).

W  nocy na 20 kw ietn ia  nasze sam oloty  
bojowe zaatakow ały  pom yślnie sk łady  i r a ­
fin er je  w H ajfie .
. Przeciw  n iek tó rym  m ałym  m iejscow o­

ściom południow ych W łoch i na  S ycylji 
przeprow adzono w czoraj a tak i bom bow e'i 
karab inów  m aszynow ych z pow ietrza, k tó ­
re  spow odow ały parę  o fia r i  nieznaczne 
szkody.

Jeden  am erykańsk i sam olo t został tra f io ­
ny  przez b a te rję  w P o rto  Ennpedocle i spadł.

Z działań osta tn ich  dwóch dni trzy  z po­
śród  naszych sam olotów  nie powróciły.

Gwałtowne walld na południe od Noworosyjska
trwają dalej.

Apel do angielskich 
konstruktorów marynarki.

Genewa, 2) kwietnia. Angielski wielki a d m i­
ra ł  lord  Shadfield z okazji dorocznego zgroma­
dzenia w Londynie  wystosował apel do b ry ty j ­
sk ich  k o n s tru k to ró w  m ary n a rk i ,  w k tó rym  o- 
świadczył, że jeszcze nigdy do tychczas  angielska 
m a ry n a rk a  wojenna nie walczyła z tak potężnym 
i niebezpiecznym przeciwnikiem, k tó ry  w ykorzy­
stał potężny rozwój nauki  do budow y swoich sze­
rzących postrach  łodzi podwodnych, a także z po­
wie trza  n ieus tann ie  zagraża  angielskiej  flocie.

Berlin, 21 kw ietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sit zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 20 kwie-

Na południe od Noworosyjska trwają da. 
lej gwałtowne walki, w których lotnictwo 
ponownie uczestniczyło znacznemi siłami. 
U zachodniego wybrzeża kaukaskiego sa­
moloty bojowe zatopiły jeden ścigacz nie­
przyjacielski i uszkodziły trzy statki. Z po­
zostałego frontu wschodniego w  raporto­
wa no tylko nieznaczną działalność bojową.

W czasie od 16 do 19 kwietnia zniszczono 
178 samolotów sowieckich. Jedynie tylko

myśliwce fińskie zestrzeliły z  tego 22 apa­
raty. W tym  samym czasie zaginęło 11 
własnych samolotów.

Lokalne ataki nieprzyjaciela na pozycje 
wyżywno zachodniego frontu tunetańskiego  
odparto. Na innych odcinkach bojowych 
panowała obustronna ożywiona działalność 

i artyierji I oddziałów zwiadowczych.
W nocy na 20 kwietnia ośrn bombowców  

nieprzyjacielskich naleciało przez Ho­
landię północno-zachodni ieren Rzeszy. 
Cztery sam oloty zestrzelono. P iąty samo.

: lot strąciły wyławiacze min nad Kanałem  
i La Manche.

Z fro n tu  W o fch ow a .
Berlin, 21 kwietnia.  Na froncie W ołehowa te­

ren powodzi przybiera z każdym dniem większe  
rozmiary. Bagniste lasy 1 m o krad ła  s to ją  obecnie  
2 nictry pod wodą.

Grenadjerzy  niemieccy przenieśli  swoje s tano­
wiska na  nieliczne zna jdu jące  się tam  piaszczy­
ste pagórki,  położone jako  jedyne  wyspy opo­
ru  na  w ie lokilometrowej szerokości jeziorze. 
Łączność pomiędzy temi rozrzuconemi daleko od 
siebie stanowiskami,  dowóz posiłków oraz  iuzo- 
wanie wysuniętych naprzód p lacówek p rzep ro ­
w adza ją  pionierzy przy  pom ocy  łodzi sz tu rm o ­
wych, t ra tew  i łodzi gumowych, na  k tórych  u- 
t rzym ują  ruch przez 20 godzin dziennie. J edyna  
s tanow iska  bojowe pomiędzy bazami opera- 
cyjnemi zostały przenies ione na d rzewa lub  
na wysokie rusztowania ,  a  nocami łodzie gu­
mowe ze st rzelcami, uzbro jonym i w k a rab in y  
maszynowe, d o konu ją  wypadów  no tej pustyni  
wodnej  p rzeciwko bolszewikom, celem ubezpie­
czenia zalanych przez powódź stanowisk  polo- 
wych przeciw zaskaku jącym  atakom.

Również na  po łudnie  od jeziora  Ładogi n a  
skutek  odwilży i nowych silnych opadów de­
szczowych stanowiska  zostały na ki lku odcin­
kach zalane wodą. Natomiast na suchszym te­
renie p agórkow atym  na po łudniow y wschód od 
Leningradu  bolszewicy dalej  kontynuow ali  sw o­
je lokalne wypady.

Ciężka n iemiecka a r ty le r ja  lądowa, stojąca pod  
Leningradem , w dalszym ciągu ostrzeliwała waż. 
ne objekty  wojenne. Baterje  niemieckie jeszcze 
poprzedniego dn ia  wzięły pod skuteczny ogień —  
ja k  o tem świadczyły wystrzela jące  p łomienie  i 
wielkie ch m u ry  dym ów  — fab ry k ę  maszyn „Sta­
lin*', doki „Bałtyckie" i bazy łodzi podwodnych.  
W  dniu 8 kwietn ia  ostrzel iwały  one dalsze dok i  
i fabryk i  w Leningradz ie  z zaobserw ow aną  sk u ­
tecznością. Baterje  haubic  i działa arty lerj i  prze­
ciwlotniczej rozbiły w ypadam i ogniowemi m ie j­
sca pobytu  wojsk i s tanowiska baterji  bolszewic­
kich. K om unikac ja  kole jowa w re jonie  Szlusel- 
burga  została  sparal iżow ana ,  a pod jeżdża jący  
pociąg pancerny  zmuszono do odwrotu.

Na dalekiej północy wojska n iemieckie na  od ­
cinku Kandalakcza  odparły  wśród w ysokrb i  
s t ra t  bolszewików lokalne wypady, d o k o n an e  
siłami n ie  p rzek racza jącem i kom panji .

Twarde walki na południe od Noworosyjska.
Zestrzelono przy dwu własnych stratach 91 samolotów sow.

Berlin, 21 kw ietnia. Naczelna komenda 
njrmieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 21 kwiet­
nia:

Na południe od Noworosyjska także 
wczoraj doszło do twardych walk. Lotnic­
two zestrzeliło tu 91 samolotów sowieckich 
przy dwu własnych stratach.

Lekkie niemieckie morskie siły  bojowe 
zatopiły przy zwalczaniu sowieckiego do­
wozu trzy promy załadowane amunicją.

Na pozostałym froncie wschodnim dzień 
przebiegł spokojnie.

W nocy na 20 kwietnia znaczne brytyj­
skie siły, po wielogodzinnym przygotowaw­
czym ogniu artyleryjskim , przystąpiły do 
ataku przeciwko niemiecko-włoskim pozy­
cjom na południowym froncie tunetańskim.

: Nieprzyjaciel w ciężkich walkach, które je­
szcze trwają, został krwawo odparty. Miej- 

( scowe włamania zastały ponownie oczysz­
czone przez kontrataki.

! Nieprzyjacielskie samoloty bombowe za­
atakowały ubiegłej nocy Tylżę i poczyniły 

' szkody w budynkach Ludność miała stra­
ty-

Tercrystyczne ataki brytyjskich bombow­
ców były skierowane przeciwko Szczecino­
wi i Rostock. Uderzenia bomb w dzielnice 
mieszkalne i szpitale spowodowały straty  
wśród ludności i częściowo znaczne szkody 
w budynkach. M yśliwcy nocni i artylerja  
przeciwlotnicza lotnictwa zestrzelili, we­
dług dotychczasowych obliczeń, 30 ataku­
jących nieprzyjacielskich bombowców. — 
Dalszy bombowiec został zestrzelony nad 
wybrzeżem Kanału.

Polityka zagraniczna Turcji pozostanie
niezmieniona.

Ankara, 21 kw ietn ia. W chwili, w której 
naczelny dowódca brytyjski na Bliskim  
Wschodzie, generał W ilson, bawił w Anka­
rze naczelny redaktor oficjalnego organu 
tureckiego „Ulus“, poseł Rifly Atay, opu­
blikował znamienny artykuł o niezmienio­
nej polityce zagranicznej Turcji.

A tay  podkreślił, iż w r. 1943 T u rc ja  we 
w zrastającym  stopniu s ta je  się ośrodkiem  
biegu w ydarzeń, oraz iż je s t rzeczą nie­
w łaściw ą sądzenie, że w ehw ili, w k tó re j 
w szystkie m ocarstw a, prow adzące wojnę 
w y tężają  do ostateczności swe w ysiłki, by 
doprowadzić do rozstrzygnięcia, dla poko- 
;u  T u rc ji nie is tn ie je  już  żadne niebeznie 
czenstwo. Ju ż  samo położeunie stra teg icz­

ne i geograficzne pom iędzy morzem  Czar- 
nem i m orzem Śródziem nem  je s t niebez­
pieczne. Lecz w tak ie j chw ili naród tu re ­
cki jeszcze bardziej, aniżeli d o ty c h c z a s , 
garn ąć  się w inien do głow y państw a oraz 
przestrzegać jego wskazówki.

N a tem at polityki zagranicznej T u rc ji 
zbędne je s t każde dalsze słowo. Zarów no 
w k ra ju , ja k  i zagran icą  w ielokrotnie zo­
s ta ła  ona scharak teryzow ana tak  jasno  
i tak  dobitnie, że już  niczego nie można 
dodać. _ O jednem  jednakow oż św iat powi­
nien wiedzieć, a m ianowicie, iż T u rc ja  na­
dal zdecydow aną je s t do poniesienia na­
wet najw iększych o fia r " ’ »dv-
by ktoś zam ierzał w yrządzić je j krzywdę.

Kulisi S M  o K rsM i Sianów M i m c h .
narh w Sto- Siły  niem ieckiej floty łodzi podwodnych
nach Zjednoczonych śledzą zo wzrastają-1 zw iększają się  w dalszym  ciągu, a budow a

łodzi podw odnych znajdu je  się w Niem ­
czech na pierwszem  m iejscu, podczas k ie­
dy S tan y  Zjednoczone w walce na m orzu 
tracą  sta le  na terenie. Z cy fr prem ji ubez­
pieczeń m orskich m ożna wywniosko-wać 
o stopn iu  niebezpieczeństwa zatopienia na 
różnych obszarach.

Podczas kiedy prem je za przejazdy z za­
chodniego w ybrzeża S tanów  Zjednoczonych 
do H aw ajów , gdzie zatopienia są  rzadkie, 
wynoszą 1,5 proc., za podróż przez A tlan ­
tyk do zachodniego w ybrzeża A nglji p łaci 

10 Proc., a  za przejazd do Indy j doo­
koła P rzy lądka D obrej Nadziei nawet 20 
procent. T ran sp o rt wojsk S tanów  Z jedno­
czonych do północnej A fryki i dowiezieni© 
dla nich zaopatrzenia pociągnął za sobą 
konieczność odbycia przeszło 1.000 przejaz­
dów parowców frachtow ych. Jakko lw iek  
s tra ty  na oceanie Spokojnym  są sto sun ­
kowo niewielkie, to jednak  w ielkie cy fry  
zatopień na A tlan tyku  odb ija ją  sie także 
na sy tuacji kom unikacyjnej na oceanie 
Spokojnym , para liżu jąc  operacje w połud­
niow o-zachodniej części tego oceanu. Dzien­
nik sk ład a  odpowiedzialność za brak s ta t­
ków konw ojow ych na dezorganizacje w 
związkowym  urzędzie m arynark i.

W  kolach gospodarczych S tanów  Zjed­
noczonych sprzeciw ia ją  się ogran iczaniu  
produkcji niezbędnie koniecznego sy n te ­
tycznego kauczuku na rzecz zwiększenia 
akcji budow ania jednostek konw ojujących 
i innych m aterja łów , koniecznych do w alki 
z łodziami^ podwodnemi. Ju ż  od dłuższego 
czasu zwrócono uw agę angielsk iej ludno­
ści cyw ilnej, że w skutek w zrastających nie­
bezpieczeństw przejazdów  przez A tlan ty k  
m usi się  liczyć z nastan iem  cięższych cza­
sów.

Działalność jednostek morskich 
osi u wybrzeża Kaukazu.

Berlin, 21 kw ietnia. W  nocy na niedzielę 
m ieszana fo rm acja  włosko-niem ieckich lek­
kich jednostek  m ary n ark i w ojennej w ypły­
nęła ze swych baz, celem spara liżow an ia  
ruchu  przybrzeżnego bolszewików koło w y­
brzeża ^Kaukazu. W toku tego przedsięw zię­
cia, k tó re  przeciągnęło się przez całą noc, 
a r ty le r ja  fo rm acji osi ostrzeliw ała  k ilk a  
punktów  załadow ań i w ylądow ać bolszewi­
ków i częściowo zupełnie je  zniszczyła. 
Równoczenie uszkodzono przytem  k ilk a  
m ostów lądowych oraz wraków, służących 
jako  przyczółki m ostowe tak ciężko, że dal­
sze korzystan ie  z nich przez bolszewików 
jest w ątpliw e. F o rm acja  niem iecko-w łoska 
pow róciła bez s t r a t  do sw ych baz.

Ożywiona działalność lotnicza 
w Tunisie.

Berlin, 21 kw ietnia. M yśliwce niem ieckie 
zestrzeliły w dniu 19 kw ietnia po s ta r ta c h  
alarm ow ych i w czasie wolnego pościgu 
nad frontam i w Tunisie, w edług nade- 
szłych dotychczas raportów . 13 sam olotów  
aljanckich , wśród których znajdow ały  sie 
również kilkum otorow e bombowce.

W , *?°£y na 20 kw ietn ia form acje nie­
mieckich sam olotów  bojowych dokonały  
ataków  na pewną a ijancką  bazę pow ietrzną 

re jon ie 'nadb rzeżnym  środkowego Tuni- 
Bomby zrzucone w locie ślizgow ym  

spowodowały liczne pożary w zbom bardo­
wanych objektach, przedew szystkiem  W 
han g arach  i  schronach n a  lo tn isku.
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Narodowa bibljoteka Francji 
znowu w Paryżu.

Paryż, 21 kw ietn ia . W  toku  ak c ji odszukiw a­
n ia  dzieł sztuki i książek  obecnie sp row adzono  —  
ja k  p o d a ją  —  znow u do N arodow ej B ibljo teki w 
P a ry ż u  1500 sk rzyń , zaw ie rający ch  książk i te j 
w łaśn ie  b ib ljo tek i, a k tó re  podczas w ypadków  
w ojen n y ch  w  ro k u  1940 w yw iezione zostały  n a  
p row inc ję .

P ró cz  tego przyw ieziono rów nież  80 sk rzyń , za ­
w ie rających  h isto ryczne  rękopisy , a  k tó re  zw ró­

cono  Bibljotece Colege de F rance. R ównież do 
p ro w in c jo n a ln y ch  b ib ljo tek  przew ieziono znow u 
odnośne dzieła naukow e, a  część dz ie ł sz tuk i w iel­
k ich  m uzeów  fran cu sk ich  w ydobyto  znow u z p i­
w nic i um ieszczono n a  ich  p ierw o tnem  m iejscu.

Nowe tereny naftowe w Albanji.
Rzym, 21 kwietnia. Po długotrw ałych 

pracach przygotowawczych kom isja, w y­
znaczona przez a lbańsk ie  m inisterstw o go­
spodarstw a. celem zbadania złóż nafto ­
wych w A lbanji, stw ierdziła istnienie te re ­
nów roponoSnych w północnej A lbanji, 
m ianowicie w okolicy K ru ja  oraz w dolinie 
rzeki Mati.

W edług danych, zakomunikowanych 
przez komisję, chodzi tu o pola naftowe 
o powierzchni około 3.000 ha, które pod 
względem rozległości wielokrotnie prze­
wyższają tereny naftowe w Devoli, znaj­

dujące sie od roku 1936 w posiadaniu wło­
skiej spółki naftowej AGIP.

Komisja oświadczyła, że dopiero wier­
cenia na większą skalę m ogłyby wykazać 
szczegółowo znaczenie przemysłowwe i go­
spodarcze wymienionych terenów nafto­
wych. A lbańska produkcja ropy naftow ej, 
k tó ra  dotychczas op ierała sie głów nie na 
pcłudniow o-albańskich terenach  naftow ych 
w Devoli, w ynosiła w roku 193S 100.000 ton, 
w ciągu następnych la t zdołano ja  jednak  
zwiąkszyć do 300.080 ton. W czasie wojny 
produkcja ta została jeszcze bardziej zwię­
kszona.

Gruźlica a  wojna.

Handel zagraniczny Finlandji.
Helsinki, 21 kw ie tn ia . H andel zag ran iczny  F in ­

lan d ji w ykazu je  w  p ierw szym  k w arta le  1943 r. w 
p o ró w n an iu  z obu la tam i poprzedniem i znaczny 
w zro sl pod względem  w artości. I tak  przyw óz w 
m arc u  1943 r. w ynosił 1285,2 m iljonów  m arek  f iń ­
sk ich , w obec 400,6 m iljonów  m arek  fin . w m arcu  
1942 r. i 505,5 m ilj. m arek  fin. w ro k u  1941. W y­
w óz dosięgną! w m arcu  1943 r. 535,8 m iljonów  
w obec 41.0 m ilj. w ro k u  1942 i 197,9 w ro k u  1941. 
W  ciągu p ierw szych trzech  m iesięcy ro k u  1943 
przyw óz w ynosił 340w2 m iljony m arek  fin. wobec 
1823,8 w roku  1942 i 1523,9 w  ro k u  1941, podczas 
gdy wyw óz w tym  sam ym  okresie  w ynosił 1561,6 
m ilj. m arek  fin., w obec 344,6 w  ro k u  1942 i 562 8 
w ro k u  1941.

Katastrofalny brak papieru 
w Ekwadorze.

Sztokholm , 21 k w ie tn ia  Ja k  p o d a je  z L ondy­
n u  „S tockholm s T id n in g en “ k a ta s tro fa ln y  b ra k  
p a p ie ru  w  E k w a d o rz e  o d b ił s ię  ju ż  u je m n ie  n a
prasie  ekw adorsk ie j. W ielk i dzienn ik  „E ld io" 
już  p rzesia ł w ychodzić, a  drugi czołow y dziennik  
ekw adorsk i „El C orm acio" p raw d opodobn ie  n ie­
zadługo pójdzie jego śladem . W iceprezydent S ta­
nó w  Z jednoczonych A. P . W allace  ośw iadczył go­
tow ość  zaznaczen ia  sobie n a  p rzyszłość  spraw y 
b ra k u  pap ie ru  jak o  jednej z najw ażn ie jszych  

-kw estji E kw adoru . Oświadczenie to złożył W alla­
ce na  sku tek  zw rócen ia  się do niego z pro śb ą  o 
pom oc p rzez Zw iązek w ydaw ców  pism  w- Q uito.

Kraków , 21 kwietnia. O dkrycie b ak te rji 
gruźlicy, zab ija jącej rok rocznie setki ty ­
sięcy istnień ludzkich, zapoczątkowało w al­
kę, w ydaną je j przez człowieka. W walce 
te j nauka wyszła zwycięsko; najlepszym  
dowodem je s t fak t, że s ta ty s ty k a  następ­
nych la t w ykazuje obniżenie procentu za- 
chorzeń na gruźlicę.

Skutkiem  pierw szej w ojny św iatow ej i 
ogólnego obniżenia stopy życiowej, połą­
czonego z pogorszeniem  się w arunków  hi* 
gjenicznych na terenie całej E uropy wzma­
ga się śm iertelność. W krajach centralnych, 
jako najbardziej odczuwających ciężar 
wojny, zwiększa się  ona od 36°/o—67%. Rów­
nież w krajach neutralnych cierpiących 
niedostatek spowodu blokady Europy zna­
cznie wzrasta śmiertelność. I  tak np. w Ho- 
land ji w zrasta  ona w owym czasie do 16%. 
Krzywa statystyczna wzrostu śmiertelnoś­
ci podnosiła się z każdym rokiem wojny, 
przyczem głównym  winowajcą była zawsze 
gruźlica.

W latach 1920—1939 dużo uczyniono dla 
zdrowotności naszych ziem. Pomimo tego

statystyka przeprowadzona w  całej Euro­
pie w latach 1931—1932 wykazała, że o iie 
w A nglji um ierało co roku na 10.000 miesz­
kańców 6.8 osób, w Niemczech 6,3, w Holan- 
d ji 4,5, to  u nas gruźlica zab iera ła  17,6 osób.

Gruźlica jest chorobą rozpowszechnioną 
na całym świecie. Chociaż źródło zakaże­
nia stanowi sam człowiek, to jednak na roz­
szerzanie i rozwój gruźłicy mają wpływ  
liczne czynniki, jak np. ustró j państw ow y, 
poziom k u ltu ra lny , rozwój przem ysłu i u- 
bezpieczenia społecznego, dobrobyt, gęstość 
zaludnienia, stan domów mieszkalnych i 
inne czynniki zewnętrzne.

Odrębny charakter gruźlicy, rozwijają­
cej się — w odróżnieniu od innych1 chorób 
zakaźnych — skrycie, jest przyczyną częste­
go niedocenienia jej niebezpieczeństwa. 
Glównemi środkami walki z gruźlicą są 
przychodnie przeciwgruźlicze, mające za 
zadanie objąć swą siecią organizacyjną ca­
łą ludność, przeprowadzając leczenie cho­
rych, akcję zapobiegawczą oraz opiekując 
się i spiesząc z pomocą tak choremu, jak i 
jego rodzinie.

K W IE C IE ft
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Dziś obow iązuje zaciem­
nienie od g. 26.30 do 4.00

Pomyślny rozwój hodowli jedwabników.

Jak starać się o przydział 
maszyn?

Kraków, 21 kwietnia. Urząd Gospodaro­
wania żelazem i stalą podał do wiadomości 
wytyczne, które obowiązują przy sk ładaniu  
wniosków na przydział m aszyn do orga­
nizacji pracy (m aszyn biurow ych). Stosow­
nie do zarządzenia firma zamawiająca ma­
szyny dla organizacji pracy winna zwrócić 
się do fab ryk i względnie do je j oddziału 
o w ypełnienie św iadectw a dopuszczenia. 
N astępnie należy w yjednać sobie u w łaści- 

! wego odbiorcy kontyngentu  potrzebne dla 
danej m aszyny dowody przydziału żelaza, 
poczem otrzymane świadectwo dopuszcze­
nia oraz dowody przydziału żelaza składa 
się w biurze przedstaw icielstw a fab ryk i, 
które zkolei przedkłada świadectwo do­
puszczenia i dowody przydziału żelaza^ U- 
rzędowi Gospodarowania wraz z odpowied­
nim wnioskiem o skierowanie na właściwą  
drogę.

Urząd Gospodarowania Żelazem i _ Stalą  
bada zamówienie z punktu widzenia po­
trzeb wojennych i w razie przychylnej o- 
pinji przekazuje świadectwo i wszelkie do­
wody odnośnej wytwórni. Ta, skierowuje 
do Grupy Fachowej Przemyślu Maszyn 
Biurowych, w celu uzyskania aprobaty. 
Do w niosku należy dołączyć trzy  w stępne 
fa k tu ry  dostawcze, zaw ierające wyszczegól­
nienie dokładnej wagi żelaza oraz term inu  
dostaw y. Urząd Gospodarowania zwraca w 
związku z tern uwagę, że ewentualne w y­
kroczenia przeciwko powyższemu zarządze­
niu, mogą pociągnąć za sobą kary pie­
niężne, przyczem przepisy te są obowiązu* 
jacemi dla wszystkich firm trudniących 
się sprzedażą maszyn dla organizacji pracy.

K raków , 21 kwietnia. Propagow anie hoł­
dowi! Jedwabników na obszarze G eneral, 
nego G ubernatorstw a przyniosło Już pew­
ne w yniki, pozw alające przypuszczać, że 
ak c ja  ta  obejm ie ja k  najszersze w arstw y 
ludności rolniczej. Jedwabnictwo bowiem  
nastręcza wiele m ożliwości powiększenia 
czystego dochodu małego gospodarstwa.

Hodowla jedwabników trwa bardzo krót­
ko, ponieważ prowadzi się ją ty lko  w cią­
gu 6 tygodni w m iesiącu czerwcu i lipcu. 
Ponadto w pracy tej mogą brać udział u- 
łomni członkowie rodziny wieśniaka, nie­
zdatni do innej bardziej wytężającej pra­
cy oraz dzieci.

Biorąc pod uwagę, że w roku 1940 roz­
dzielono między hodowców 2.658 g, w roku 
1941 — 4.824 g. a ilość ta w roku 1942 wzro­
sła do okrągło 15.000 g  jajeczek, nie można

mieć żadnych wątpliwości co do pomyślne­
go rozwoju tej gałęzi gospodarczej.

Dzięki poparciu Głównego W ydziału W ie­
dzy i Nauki również I szkoły powszechne 
wciągnięto do akcji hodowli jedw abników  
i upraw y drzew m orwowych. Udział szkół 
w hodowli jedwabników z 13 w roku 1940, 
doszedł do cyfry 946 w roku ubiegłym.

W celu zaznajomienia hodowców z hodo­
wlą jedwabników i uprawą morwy odbyło 
się na terenie Gen. Gub. szereg kursów, 
przeprowadzonych przez instruktorów  
jedwabnictwa w poszczególnych okręgach. 
Ci ostatni przeszli w br. specjalne prze­
szkolenie na kursie zorganizowanym przez 
Naczelny Związek do Spraw Hodowli Zwie­
rząt w Centralnej Stacji Jedwabniczej w 
Milanówku pod Warszawą.

Szkoły i kursy ogrodnicze.
W arszaw a. 21 kwietnia. Główny Związek 

Ogrodniczy inform uje, że w roku bieżącym 
na skutek  bardzo pilnych spraw  związko­
wych, nie są przewidziane kursy  dokształ­
cające oraz szkolenie m łodych ogrodników . 
G. Z. O. wychodzi z tego założenia, ze i- 
stniejące w Gen. Gub. szkoły ogrodnicze są 
narazie wystarczające. Szkoły te znajdują 
się  w następujących miejscowościach:

Jednoroczna szkoła dla ogrodników _w 
Ropczycach (pow. Dębica), w Tarnow ie, 
oraz dwuletnia szkoła ogrodnicza w Tar­
nowie.

Jednoroczna szkoła ogrodnicza żeńska w 
W arszaw ie, jednoroczna szkoła dla ogrod­
ników w U rsynow ie pod Warszawą, dwu­
letnia ezkoła ogrodnicza w Ursynowie, jed­
noroczna szkoła w Łukowie (pow. Radzyń), 
w K ijanach  k. Lublina, oraz dwuletnia 
szkoła w tej samej miejscowości.

M iły złego początek.
P a n  p ro feso r O chota  zaw in ą ł w reszcie do p rz y ­

stan i.
W yładow aw szy  dorożkę k u fram i, k a za ł się 

w ieźć do hotelu.
P o d ia  d z iu ra  —  m yślał —  p o d sk a k u jąc  w  f ia ­

k rze  na  w yszczerbionym  asfalc ie  m ałego m iaste­
czka, w k tórem  w szechpotężne przeznaczen ie  k a ­
la ło  m u pełn ić  p io n ie rsk ą  p racę  nauczyciela.

W  hotelu , nasyciw szy głód c ia ła , zap rag n ął po­
k a rm u  dla w yobraźni. Zwiedzim y teraz  ten  sz la­
ch etn y  gród — postanow ił — m oże znajdzie  się 
tu  ja k a  spelunka, zw ana kaw iarn ią .

— Oh — ziew nął — ale cię p rzycisnęło , stary ... 
Będziesz się w p raw iał w belferow skim  fachu  na 
m iodem  pokolen iu  te j sto licy  w szystk ich  dz iu r 
p row incjona lnych .

Był nie w hum orze, ob rażo n y  srodze n a  los, 
kśóry  jego, m ag istra  O chotę ośm ielił się rzucić 
na tę , kociem i łebkam i b ru k o w an ą  prow incję.

Szedł u licą  przed siebie w słoneczne, w rześn io ­
w e popo łudn ie  i boczył się na wszystko, co n a ­
p o ty k ał po drodze. B ezchm urne niebo zdaw ało  się 
u śm iechać doń iron iczn ie  m odrem i oczym a. 
W etknął w usta pap ierosa .

— No cóż — d um ał ch m u rn ie  — o sta tn i w olny 
w ieczór, ju tro  będziesz ślęczał nad zadan iam i i 
w ypełn ia ł dz ienn ik i. — D zisiaj jesteś jeszcze w iel­
kim  panem  swego czasu, ale sp ró b u j tu co wymy- 
śłeć na tę uroczystość...

Is to tn ie  rozk t—zna mic—cina — zg rzy tn ą ł zę­
bam i, p rzechodząc krzyw ym  brukiem  rynku , obok 
ra tu sza , czerw ieniejącego p lam am i cegieł wśród 
od rapanego  tynku . Skręcił w pierw szą lepszą 
u licę i znalazł się nagle w cieniu drzew  „P ark  
m ie jsk i"  — p r-eczy ta ł u b ram y — w spaniale... 
m am y więc tu tak ie  u rządzen ia  luksusow e... I 
k toby  to pom yślał... Jesienne  kw iaty podnosiły  
w śród klom bów  barw ne główki, uśm iechając  się 
do słońca. Z łoto senna cisza popołudnia  zaw i­
sła u gałęzi drzew . O chota szedł w olno ale ją , aż 
nag le  p rzy stan ą ł i zm uruży ł oczy.

— W cale nieźle — m ru k n ą ł — nie, nap raw dę, 
Kapitalne...

M iał zapew ne na m yśli zg rabną  p a rę  nóżek w 
b ia ły ch  p an to fe lkach , zw isa jącą  z ław ki po prze­
ciw nej s tron ie  kw ietn ika . W łaścicielka w yżej wy­
m ien ionych  nóżek, zagłębiona w lek turze , n ie po­
ruszy ła  się.

Z ap lątan e  w gąszcz je j  k rę ty ch  w łosów  słońce, 
lśn iło  w śród n ich  zło tem i; b laskam i. O chota pod­
szedł bliżej. Zły h u m o r p rysn ą ł.

—  P an i pozw oli? —  zap y ta ł nagle i u siad ł n a  
d ru g im  k ońcu  ław ki, u ch y la jąc  lekko  kapelusza. 
P odniosła  w dzięczną głów kę i uśm iech przew inął 
się  po je j d robnych  ustach . B łysnęła b ielą zębów 
w o p a lo n e j tw arzy.

Czy p rzeszk ad zam ? —  usiłow ał naw iązać  ro z ­
m owę.

W ah a ła  się chwilę.
— Ja k iś  obcy. — pom yślała, rzu ca jąc  m u p rz e ­

lo tn e  spo jrzen ie. — B ardzo m ęski — sk o n s ta to ­
w ała, pog łęb ia jąc  w rażen ie  — i jak i m iły głos...

— Nie chciałbym  być n a trę tn y ... .ale...
Ale co? — rzuciła.
— Je s t p an i tak  u ro czą  n iesp o d zian k ą  d la n ie ­

szczęsnego w ygnańca, skazanego  na p rzy m u so ­
wy pobyt w te j dziurze... Byłem w łaśnie u dna 
rozpaczy, że um rę z nudów , zaraz  pierw szego 
d n ia , zanim  jeszcze zacznę cokolw iek, aż ten  sam  
złośliw y sa ty r, k tó ry  m nie tu p rzygnał, zm ienił 
się nagle w rozkosznego e lfa  i., w yczarow ał mi 
panią...

— N iezw ykle m alow niczy sposób w yrażan ia  
myśli — rzu ciła  w pół ironicznie . P a n  tu  p rze ­
jazdem ?

— Jeszcze p rzed  chw ilą  pow iedziałbym : n ie­
ste ty  nie, te raz  pow iem  ty lko : Bogu dzięki na 
dłuższy czas...

— Czy to aby n ie za wiele?...
— Zaw iele czego?
— U roczej blagi — uśm iechnęła się zuchw ale 

czerw ienią  m łodych  ast.
— Ależ nie k łam ię — zaw ołał gorliw ie — dla 

pani gotów byłbym  zostać tu dobrow oln ie  całą 
wieczność, gdybym  i tak  nie był do tego zm u­
szony ..

— Pan jest niem ożliw y — pogroziła  — czy 
w ieczność trw a u psina nieco ponad m iesiąc i czy 
obok tego zaw odu posiada pan jeszcze jak i inny 
uboczny?

— O prócz jak iego  zaw odu? —  zdziw ił się 
Ochota.

— U talentow anego uw odziciela...
— N iedobra — zgorszył się i n asro źy ł —  czy 

sobie na to zasłużyłem ?
— W  zupełności. Z uchw alstw em  naw et więcej...
— W ięc będę teraz  pokorny . Pani pozwoli, 

p raw d a?  — stan ą ł przed nią. — M agister O chota, 
niestety nie rom antyczny  uwodziciel, a le  zw yczaj­
ny , nieszczęsny beifer g im nazja lny ..

—  N apraw dę?! —  Złote ź renice  dziew czyny 
rozb łysnęły  zdum ieniem .

—  Szybki uśm iech p rzew in ą ł się  p rzez je j 
wargi.

—  N apraw dę?...
—  Dlaczego to zdziw ienie? Czy n ie  w yglądam  

na  to an i tro ch ę?  —  spytał, c a łu jąc  w yciągniętą  
k u  sobie rączkę.

—  R aczej na  w szystko inne, panie... p ro fe ­
sorze ..

— Ach, d a jm y  sp o k ó j ty tu ło m  —  prosił, p rz y ­
suw ając  się  bliżej — zap a li p an i?

P rzy ję ła  pap ierosa .
N ietylko cudna, ale  jak a  m iła  — jak ie  in te li­

gentne oczy. I to się  chow a po tak ich  dziurach...
— Szkoda pan i dla takiego m iasta  — sk ry s ta li­

zow ał m yśli —  co pani tu w łaściw ie rob i?
—  Ja ?  —  ach... m ój Boże, jestem  tu  na  p o ­

sadzie.
Z apadał cichy m rok...
M atiola pach n ia ła  liljow o i upojnie .
— T ak i jestem  szczęśliw y, że p an ią  poznałem  

i to zaraz  pierw szego d n ia  —  w yszeptał.
— N iew iadom o, czy ju tro  będzie p an  też 

szczęśliw y — rzuciła  cicho przed siebie.
— W ątp i p an i?  Ju tro  i p o ju trze  i zawsze, co­

raz  szczęśliw szy. N atu raln ie , jeżeli będzie pan i 
dobra  dla mnie...

Zanim  zdążyła u su n ąć  się, p rzechy lił k u  sobie 
je j  głowę. T w ardo  i n ieustęp liw ie  spoczęły na je j 
ustach  jego wargi.

W yrw ała  się. Nagły śm iech, szybko stłum iony , 
zm ącił sreb rnvm  echem  senną  ciszę zm roku.

— Nie w ierzy pan i?
— Nie mogę ..
— Dlaczego?
— Nie w iem  —  w y m ężczyźni jesteście 

zm ienni...
— W y kobiety  słyniecie n a to m ias t ze stałości 

uczuć — ironizow ał.
— Ale nie, n ie będziem y sprzeczać się teraz. 

Ju tro  pokaże, czem p o trafim y  stać się dla siebie.
— T ak  — ju tro  pokaże, być może — szepnęła.
— Muszę już iść — rzuciła  po chw ili. Ochota 

sp o jrza ł na zegarek i oprzy tom niał. Czekało go 
jeszcze m nóstw o roboty.
' — Ale ju tro ?

— Co ju tro ?
— S potykam y się tu ta j, lu b  g d z ie in d z ie j ' ,
— D obrze — ju tro  spo tykam y się...
— N apew no? — nalegał.
— N apew no — odrzuciła  z naciskiem .
—  W ięc o szóste j czekam  na p a n ią  tu ta j, w

tem  sam em  m iejscu . Ale jeżeli będę czekał n a ­
darem nie , znajdę  pan ią  choćby pod ziem ią —1 
groził.

— Oh, toby n ie  było naw et tak ie  tru d n e  —
uśm iechnęła  się cicho —  u nas ciężko jest uk ry ć  
się przed  kimś.

P rzy tu lił ją  do siebie.
— Ale nie będzie pani usiłow ała , p raw d a?  —*

szepnął z ustam i p rzy  je j u stach  — zobaczę p a ­
n ią  ju tro ?

— Napew no.
W y rw ała  się i zn iknęła  w m roku. N iem al b ie­

gła. Ochota w raca ł w olno w s tro n ę  m iasta. Był 
w różow ym  hum orze.

— O tóż to, s ta ruszku  —  to  się nazyw a do b ry  
początek  — gw arzy ł z sobą w m yślach.

N azaju trz  p an  m ag iste r O chota rozpoczął ka - 
r je rę  pedagogiczną w m iejscow em  g im nazjum  
żeńskiem  im ienia O rzeszkow ej.

Dwie p ierw sze godziny w niższych k lasac h  
m inęły bez w rażeń.

O dziesiątej, punktualn ie  z d z io n k ie m , w szedł 
do k lasy  ósm ej, lekko zdenerw ow any, u siłu jąo  
p okryć  trem ę pew ną siebie m iną.

— Jak  pan iom  w iadom o — zaczął, o g a rn ia ją c  
spo jrzen iem  szeregi ław ek — m am  ob jąć  k u rs  
p ropedeu tyk i filozofji. Dla o rjen tac ji odczytam  
nazw iska. Proszę, niech pan ie  zechcą w staw ać 
ko lejno , abyśm y się bliżej zapoznali.

U śm iechem  pok ry ł lekk ie  zm ieszanie, k tó re  
ogarnęło  go pod naciskiem  utkw ionych  w eń 
spo jrzeń . O tw orzył dziennik .

Adam ska M arja — rozpoczął.
A nlkiew icz Józera , B artosz L udm iła, B ibor 

Zofja, Cybulska H elena, D udkiew icz Anna — 
rzucał ko lejno  oczym a na podnoszące się z ław ek 
postacie  i k lął w m yślach w szystkie te id jo tycz- 
ne wstępy. S topniow o n ab ie ra ł pew ności siebie. 
Czuł, że po trafi zdobyć sy m p atię  klasy. K sria ity  
przyszłych rozm ów  i w ykG dów . d "sk u sy j i po­
gadanek  p rzen ikały  mu zwolna do św iadoit»rści, 
k iedy au to m atyczn ie  czy tał dale j:

F ryd lew icz B arbara , Gonczak K rystyna, Gó­
row ska Zofja, H aw rot Irena . P o dn iósł oczy ł 
zdębiał...

Krew nagłą n iepow strzym aną fa lą  nabiegła ma 
do tw arzy.

P an n a  H aw rot podniosła się  z o s ta tn ie j ław ki
i posła ła  mu n a jp ro m ien n ie jszy  z sw oich wczoa 
ra jszych uśm iechów ...

»Zoj* i



K ilka tygodni tem u 
obiegła świat, wisść, 
że m ieszkalna dzielni­
ca M arsy lji, obok 
t. zw. „S tarego P o rtu “ 
p rzesta ła  istnieć, że 
zo sta ła  opróżniona i 
zburzona.

Fałszyw e żale rze­
kom ych „m iłośników" 
m iasta  poruszyły' n a ­
wet prasę Lozańską, 
k lóra , zapew ne nie­
św iadom a istotnego 
f ta n u  rzeczy, wszczęła 
a la rm  nad  „niszcze­
niem " zabytków  prze­
szłości wiekowego 
m iasta  portowego.

K to jednak  zna 
is tn y  sk an d a l M arsy­
lji, ową zapow ietrzo­
n ą  i  han iebną dziel­
nice staro-portow ą. 
ten  odetchnie z ulgą 
i p rzyklasnąw szy  fa ­
k tow i niedawno za­
szłemu. z zadowole­
niem w yszepta: na­
reszcie

i  { ą „ S t a c y  i l o d " .

u w a ż a j ą c a  S a m a

Z nany przewodnik 
tu rystyczny , za ty tu ło ­
w any „La guide bleu", 
już  25 la t  tem u ok re­
ślił w spom niany ob­
szar M arsy lji jako  
„U piorne skupisko 
s ta ry ch , cuchnących 
ruder", a  Szw ajcar 
B ieri, naoczny św ia­
dek likw idacji tego 
„zabytku", opisał swe 
w rażenia  w słow ach:
„B yła to dzielnica nę­
dzy i najw yuzdańszej 
rozpusty . ropiejący 
w rzód na ciele M ar­
sy lji" .

Czy wyżej w ym ie­
n iona  pub likacja  była 
szczera, o tern n a jle ­
p iej w yrazićby się m o­
g ła  m arsy lijsk a  po lic ja ........
za ostatn i, naw et w śród jasnego dnia, dla 
porządnego człowieka dostępny punk t od 
s tro n y  wschodniej s ta rego  po rtu  — koniec 
ruchliw ej ulicy  Cannebiere, w biegającej na 
m olo portowe, ciągnące sie ku południo-za- 
chodow i aż ku fortow i S t. N icolas.

Dla obcego przybysza, k tó ry  nasłuchał 
się  o okropnościach ponurej dzielnicy, 
m iejscem  ostatecznego nam ysłu, czy iść 
dalej, czy lepiej i m ądrzej zawrócić, pokąd 
jeszcze czas — była kaw iarenka w łaśnie u 
k resu  Cannebiere położona, z k tórej roz ta­
cza! sie o tw arty  widok na S ta ry  P o rt i je ­
go groble.

M aszty, m aszty  i m aszty, rybackie łodzie 
i przybrzeżne stateczki holownicze stano­
w iły  przedm iot obserwacji, gościa kaw ia­
renk i, bo rzadko zag lądały  tu ta j naw et m a­
łe parowce, rozdzierającym  gwizdem zapo­
w iadające swe wejście do basenu po rto ­
wego.

W roku przyszłym minie sto lat, gdy na 
północ od owego starego portu położono 
wielokilometrową tamę, umocniono ją po- 
tężnemi cementowemi zaporami falowemi 
i stworzono, dziś już nowocześnie rozbudo­
wane i urządzone cztery bazy portowe ze 
wspaniałemi dokami, magazynami i osobną 
bocznicą kolejową.

Z baz owych bezpośrednio zw iązana je s t 
z morzem pierwsza, „la Jo lie tte", chronio­
na przed naporem  przypływ u i burz ka- 
m ienno-cem entową groblą, ciągnącą sie ku 
portow i St. Je a n  od tam y główno-monskiej, 
d a ją c ą  przejście do bazy portow ej dużym 
transoceanicznym  okrętom , tu ta j zaw ija­
jącym .

Pom im o bezsprzecznego uroku, ja k i wy­
w iera  ten naw skróś nowoczesny po rt M ar­
sy lji, przepież S ta ry  P o r t pozostaje zaw­
sze dom eną ludzi „dalekiego św iata", zbio­
row iskiem  m arynarzy  wszelkich ras  i n a ­
rodowości. dążących od niepam iętnych cza­
sów  ku brzegom  południow ej E uropy . S ta ­
ry  m arsy lijsk i port! D elikatnych uszów i 
nosa stanowczo trzeba sie w nim jednak  
wyrzec było, bo tu ta j — ale  to może s ta ­
nowi wła.śnie u rok  św iatow y portów  — na 
tle  dalek iogov-gzotyzm u obcych lądów, re ­
prezentow anych przez rubasznych często 
ludzi m orza, dochodzi do głosu tem pera­
m ent, trzym any  na wodzy przez nieraz d łu­
g ie  tygodnie wędrówek po wodnych szla­
kach globu... Tu w yładow uje sie nadpsu ty  
tow ar i niezużyte zapasy odżywcze, niejed­
nok ro tn ie  bardzo niem ile drażniące zm ysł 
powonienia. P raw da, tej przykrości zapo­
biega częściowo zapach kawy, d o la tu jący  
od s trony  Cannebiere, ale pobudza on rów ­
nocześnie na jsk ry tsze  p ragn ien ia  załóg o- 
Ki'etowych, chcących za zarobiony grosz, 
przed d ługą może znowu podróżą, zabawić 
sie. użyć sobie dosyta, pofolgować sobie na 
sta łym  lądzie — tak  było zawsze i  chyba 
zawsze tak  bedzie.

I oto z tego powodu, z takiego a nie in­
nego puktu widzenia sławną się stała dziel- 
nica „Starego Portu", bo jako położona w 
bezpośredniem jego sąsiedztwie, predysty- 
nowana była niejako do odegrania roli 
„wieży Babel" dawnej Marsylji.
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/ c  grosz m ary n arsk i nu; siał być gdzieś 
na lądzie „ulokowany", o to p o sta ra ła  sie 
ju z 7 ogrom na ilość k na jp  i n o r  najgorsze­
go au to ram entu , w yrosłych jedna obok 
drugiej na  przestrzeni wieków w portowej 
dzielnicy. A — że gdzie p łynął k iedykol­
wiek nadm iar absyn tu  — tam  zawsze le­
gną! sie występek i nieobyczajność, tedy

sm utna sław a dzielnicy „S tarego portu" 
m iała swą tradycje, i to bardzo s ta rą .

Śmiałkowi, co odważył sie zapuścić sa- 
j motmie w zaułki tak  głośne, n ie  udaw ało 
j  sie niem al n ig d y  powrócić żywyan z tak iej 
wyprawy. K ażdy obcy, b ran y  niezm iennie 
za „szpicla", g inął tajem niczo i śladu po 
unn trudno  było szukać. Sutenerzy, fałsze 
rze, apasze, uliczne dziewczęta, spelunki, 
domy publiczne — oto oblicze tak  „żałowa­
nej" dzielnicy M arsy lji, znikłej nareszcie 
z pow ierzchni m iasta.

Sam „Stary Port" ściągał licznych ama­
torów morskich przejażdżek, boć dobro­
duszni rybacy chętnie brali za pewną c- 
płatą na swe barki ciekawskich na połów 
w otwarłem morzu, wioząc ich koio „No- 
tr p  Damę de la Garde“ — kościółka żegla- 
rzy wznoszącego się na skalistym  wierz­
chołku, górującym nad Marsylją. Z tegoż 
portu  najlepiej też było urządzać wyciecz- 
ki przybrzeżne ku południow em u zachód o- 
wi w piękne okolice m iasta  — słowem 
S ta ry  P o rt zawsze cieszył się w szelaką 
frekw encją. Okoliczność pow odująca ocho­
tę zw iedzania „dzielnicy apaszów" płynęła 
też stąd, że jak b y  n a  urągow isko, tuż p ra ­
wie nad brzegiem  basenu portowego, po­
śród niechlujstw a i niepewności tej części 
M arsylji, s ta ł Hotel-de-Ville, ra tu sz  po­
chodzący z czasów Ludw ika X IV . zbudo­
w any w sty lu  renesansu. Ale zaraz za tą  
budowlą, w cieśni pięćdziesięciu zaniedba­
nych i cuchnących uliczek, szalał odgłos 
kłótni, b ija tyk , naw oływ ań o pomoc, do­
biegał głośny ton fałszyw ej g ry  na sk rzyp ­
cach i p ianoletach, niezbędnych muzycz­
nych akcesorjach tanecznych barów  i lupa- 
narów  okropnej tej dzielnicy. P o lic jan ta  
darm o-by ktoś tam  w ypatryw ał, chyba, 
gdy od czasu do czasu grzm iały  rewolwe­
rowe w ystrzały  i gwizdki, urządzanej nad 
„S tarym  P ortem " obław y na szum owiny 
M arsylji.

Za. dn ia  prezentow ało się „Staroporcie" 
w sposób napraw dę sw oisty i jedyny  chy­
ba w tym  rodzaju. Nie brakow ało nigdy 
u pery fery j M arsy lji n i ca łgaństw a  ni ku- 
p lerstw a, ale u  roga tek  od s tro n y  „S tare­
go P o rtu "  i Cannebiere roiło się w prost 
od podejrzanych typów, sprzed aj nych ko­
biet i fagasów  wszelkiego rodzaju .

B arw ny ten obraz rozpa san ia  i nędzo ty 
m oralnej rozpinał się n a  tle domów o n a j­
dziwniejszych kształtach  budow lanych, po­
śród cieni uliezek, gdzie w ystarczyło na 
p ię trach  położyć z okna do okna trzym e­
trow ej długości deskę, by m ożna było 
przejść po niej, ja k  f/o moście z domu do 
domu naprzeciw  stojącego.

Fostony różnokolorow ych łachów  suszą­
cych się na sznurach rozciągniętych ' z je­
dnej s tro n y  uliczek n a  d ru g ą  zasłan ia ją  do 
resz ty  i tak  małoco widoczne tu ta j niebo,, 
a uprzykrzony odór u i es k a n a 1 izo w any  c h 
ścieków przyp raw ia ł o zaw rót głow y nie- 
naw ykłego do takiego środow iska p rzyby­
sza .

P rzez naw pół rozw alone bram y widniał 
niesam ow ity  w prost brud podwórców, z 
k tórych dolatyw ał poryk krów. beczenie 
kóz, gdakan ie  kur, pianie kogutów , wycie 
i szczekanie psów — n ieartyku łow ane od­
głosy  całej domowej m enażerji tego w spa­
niałego zakątka M arsylji.

K to czuł sentym ent do kolosalnej w iel­
kości szczurów, uw ija jących  się bez n a j­
m niejszego lęku między kupam i nieczy­
stości i odpadków zaścielających uliczki, 
ton m iał cudow ną sposobność do odbycia 
stud jów  i  obserw acyj na tu ra lis tycznych  
nad tem i w strętne mi gryzoniam i, rozsad- 
tukam i chorób i epidem ij, k tó rych  też n i­
gdy  nie brakło  w M arsy lji, naw iedzanej 
naw et k lęską cholery. .

Raz najwyżej na dwa tygodnie prze­
żywali mieszkańcy „Staroporcia" nie- 
bylejaką sensację; czyszczenie ulic.

F unkcjonariu sz  m iejski z wężem p arc ia ­
nym  naw iniętym  n a  bębnie o dwóch ko­
łach zajeżdżał od s tro n y  Cannebiere lub  
północy te j k w atery  zarazy, pom pow ał rę ­
cznie ze studni, w k tó rym ś dziedzińcu wo­
dę do zbiornika przy wózku i  urządzał 
„świąteczne" zm yw anie naw ierzchni u li­
czek strum ieniem  w ypływ ającej z węża 
wody.

Problematycznej wartości higjeniczne] 
ow zabieg — boć brudna woda stała dalej 
z odpadkami w nierównościach jezdni i 
ściekach obok prawie nieistniejących cho­
dników — to był obok deszczów czy wio­
sennych roztopów jedyny „tusz" kosmety­
czny dzielnicy Starego Portu.

Czyż trzeba jeszcze coś dodać do obrazu 
• tak  jask raw o  m alow anego słowam i publi­
kacji Szw ajcara  B ieri?

Dzielnica-lupanar przestała istnieć.
Żale Lozanny — to krokodyle łzy nieszcze­
rego współczucia dla M arsy lji, pozbawio­
nej „zabytkow ej" części m iasta .

Przeciw nie — specja lna  kom isja  konser­
w atorska zbadała uprzednio i zabezpieczy­
ła  napraw dę pod względem historyczno- 
architek tonieanym  w artościow e objekty, 
zas rząd  francusk i postanow ił na ty ch m iast 
podjąć odbudowę zburzonej dzielnicy we­
d ług nowoczesnych wymogów u rban istycz­
nych. Podzw onne tedy „S taroporcia" w in­
no brzmieć radośnie, bo jednej haniebnej 
pery ferji s tarego  m iasta  E u ropy  m niej, co 
tylko wyjdzie na zdrowie i pożytek słone­
cznej M arsylji.

Stef-Kra (Kraków)

ocliody elektryczne.
P o m y s ł p o ja z d u  m ech an iczn e g o , p o ru sz a n e g o  

s iln ik ie m  e le k try c z n y m , o trz y m u ją c y m  p rą d  od 
b a te r j i  a k u m u la to ró w , je s t  ju ż  b a rd z o  s ta ry  —  
je d n a k  d o ty c h c z a s  p o ja z d y  tego ro d z a ju  n ie  z n a ­
laz ły  szerszego  z a s to so w a n ia , g łó w n ie  z p o w o d u  
zb y t d u żego  c ię ż a ru  a k u m u la to ró w  w  s to su n k u  
d o  ich  p o je m n o śc i o raz  w  z w ią z k u  z tem , n ie m o ­
żliw ości o s ią g n ię c ia  w iększego  zasięgu  sa m o c h o ­
d u  i n ie k o rz y s tn e g o  s to s u n k u  c ię ż a ru  w łasn eg o  
p o ja z d u  do  jeg o  n o śn o śc i.

J e d n a k  p o ja z d y  e lek try czn e  w  o d p o w ie d n ic h  
w a ru n k a c h  w y k a z u ją  szereg  za le t i są c h ę tn ie  
s to so w a n e , sp e c ja ln ie  ta m , gdzie  n ie  za leży  n a  
w ię k sz e j sz y b k o śc i, a n i n a  d n ży m  zasięgu , a  gdzie 
n a to m ia s t  p rz e b y w a  się  k ró tk ie  od leg ło śc i z czę- 
s te in i p o s to ja m i. —  O d szeregu  la t w  w ięk szy ch  
m ia s ta c h  ró ż n y c h  k r a jó w  w ó zk i e lek try czn e  z p o ­
w o d zen iem  o b s łu g u ją  m ie jsk ie  sp a la rn ie  śm iec i. 
P o n a d to  w ó zk ó w  e le k try c z n y c h  u ż y w a  p o cz ta , 
k o le je  p a ń s tw o w e  itp . in s ty tu c je , k tó re  w sk u te k  
w zm o żo n eg o  ru c h u  to w a ro w e g o  z m u sz o n e  są  s to ­
so w ać  o d p o w ied n ie  ś ro d k i p rzew o zo w e. W resz c ie  
w o zy  e le k try c z n e  n a d a ją  się  sp e c ja ln ie  d la  firm  
ro z sy ła ją c y c h  to w a ry  p o  m ieśc ie , d la  ró ż n y c h  z a ­
k ła d ó w  m ie jsk ic h , f a b ry k  itp .

P o ja z d y  e le k try c z n e  są  w  k a ż d e j c h w ili g o to w e 
d o  ru c h u , n ie  w y m a g a ją  b o w iem  u ru c h a m ia n ia  
s iln ik a , m a ją  d u ż y  zry w , szy b k ie  h a m o w a n ie  i 
c ich y , sp o k o jn y  b ieg . P o z a te m  n ie  z a tru w a ją  p o ­
w ie trz a  sp a lin a m i i n ie  d y m ią . K o sz ta  a m o r ty z a ­
c ji, ja k  ró w n ie ż  k o sz ta  e k s p lo a ta c ji  p rz y  r a c jo ­
n a ln ie  u rz ą d z o n y c h  ła d o w n ia c h  a k u m u la to ró w  są  
n iższe , a n iż e li d la  sa m o c h o d ó w  z s iln ik a m i spa - 
łin o w em i.

N a jw a ż n ie js z y m  je d n a k  czy n n ik iem  w p ły w a ją ­
cy m  n a  ro zp o w sz e c h n ie n ie  się  ty c h  p o ja z d ó w  je s t 
b ezsp rz eczn ie  d ążen ie  d o  o g ra n ic z e n ia  zu ży c ia  m a- 
te r ja łó w  p ę d n y c h .

O ile  w sze lk ie  s p o ty k a n e  u  n a s  p o ja z d y  a k u ­
m u la to ro w e  p rz y zw y cza iliśm y  się  n a z y w a ć  w óz­
k am i, o ty le  n o w o cze sn e  c ięża ro w e  p o ja z d y  e le k ­
try c z n e  k u rs u ją c e  w  d o b ie  o b e c n e j w  c a ły c h  p r a ­
w ie  N iem czech , a  p rz e d e w sz y stk ie m  w  B erlin ie , 
z a s łu g u ją  w  zu p e łn o śc i n a  n azw ę  sa m o c h o d ó w  e- 1

le k try c z n y c h . Z a ró w n o  ich  pod w o zie , ja k  i całe 
n ad w o z ie  w y k o n a n e  są  (w raz  z k a b in ą  k ie ro w cy ) 
w' ten  sp o só b , że m o ż n a  p rz e jść  o b o k  i n ie  z a u ­
w ażyć , że je s t to sa m o c h ó d  e lek try czn y . W sz y s t­
k ie  szczegó ły  p o b o czn e , a  w ięc  ra m a , re so ry , oś 
p rz e d n ia  w raz  z m e c h a n iz m a m i k ie ro w a n ia , ty l­
n y  m o st, k o ta , o g u m ien ie , m a sk a , b ło tn ik i i ca le  
n a d w o z ie  są  ta k ie  sam e, ja k  w  k a ż d y m  in n y m  
sam o ch o d z ie . B a te r je  a k u m u la to ró w  są u m ie sz ­
czone p o  b o k a c h  sa m o c h o d u  p o d  n a d w o z ie m  i 
sp ra w ia ją  —  n a  p ie rw sz y  rz u t  o k a  —  w ra ż e n ie  
s k rz y n e k  do  n a rz ę d z i.

Z k ilk u  n iem ieck ich  f irm  p ro d u k u ją c y c h  s e ry j­
n ie  sa m o c h o d y  e le k try c z n e  n a jc ie k a w ie j  p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  e k s p o n a ty  m aszy n  „E ss lin g e n " , k tó ra  
w y s ta w iła , n ie  licząc  ró ż n e g o  ty p u  m a ły c h  w ó z­
k ó w  e le k try c z n y c h  n a  o s ta tn ie j  w y s ta w ie  sa m o ­
c h o d o w e j w  B e rlin ie  trz y  ty p y  sa m o c h o d ó w  e lek ­
try c z n y c h  o n o śn o śc i:  1.5 t., 2.5 t., 3.5 t., i o d p o ­
w ie d n ie j m o cy  s iln ik ó w , a  w ięc  6kW , 8 k W  i 
15kW .

D o k a żd eg o  ty p u  sa m o c h o d u  m o g ą  b y ć  w b u ­
d o w a n e  n a  ż ą d a n ie  trzy , w zg lęd n ie  c z te ry  ro d z a ­
je  b a te ry j  a k u m u la to ró w , d a ją c e  o d p o w ie d n i za ­
sięg  sa m o c h o d u .

D użo  tru d n o śc i p rz y  ra c jo n a ln e j  k o n s tru k c ji  
teg o  sa m o c h o d u  sp ra w iła  z a leżn o ść  c ię ż a ru  h a- 
te ry j  a k u m u la to ró w  o d  zasięgu  p o ja z d u  e le k try ­
cznego, lecz, ja k  zw ykle , n a  p o m o c  k o n s tru k to ro m  
p rz y sz ły  n o w o cze sn e  m e to d y , k tó re  d o p ro w a d z iły  
w k o ń c u  d o  ro z w ią z a n ia  teg o  p ro b le m u .

S am ochod y elek tryczne m ają  przed sobą św ie­
tne w arunki rozw oju.

W. Ii.

CIEKAWOSTKI.
Obraz cesarza.

(St) Z o k az ji p o d ró ż y  c e sa rz a  a n s tr ja c k ie g o  
F ra n c is z k a  Jó z e fa  I d o  K o n s ta n ty n o p o la , jeg o  a- 
d ju ta n t  h r . P a a r  o d k ry ł  u  p ew n eg o  A ra b a  a r ty ­
s ty c z n ą  b ro ń , k tó r ą  p o s ta n o w ił n ab y ć . Z a  p o śre d -

Zagubiono zaśw iadczenie n a  do­
wód osobisty , w ydany  przez Za­
rząd  Gminy W odzisław  n a  nazw i­
sko Ozga W ładysław , wieś Zie­
lonki, gm . W odzisław . 255

Zagubiono leg itym ację  strażacką , 
w y daną przez S tarostw o Ję d rze­
jów  na  nazw isko Szczerba T a­
deusz z N aw arzyć, pow. J ę ­
drzejów . 256

Zagubiono dowód osob isty  na  n a ­
zw isko P asek  S tan isław , zam. 
w ieś Bonowce, gm . Rokitno. 250

Skradziono leg itym ację  Spółdziel­
ni Spoi. Szczekociny, o raz K artę  
rozpoznawczą, w ydaną przez Za­
rząd  Gm iny M oskorzew n a  nazw i­
sko S tępień  Zofia, w ieś D ruży- 
kowa. 2G4

Zgubiono leg itym ację  tap icer- 
eką, w ydaną przez Izbę Rze­
m ieśln iczą w Jędrzejow ie na  na­
zw isko Skoczek S tan isław  z J ę ­
drzejow a. 265

Czytajcie „Nowy Czas''

Z a g u b i łe m  pośw iadczenie K a rty  
P ra cy  N r. 910J/01018. Znalazcą 
proszą o zw rot za w ynagrodze­
niem . O strzegam  przed naduży­
ciem. W łodzim ierz Ł ukjanow , J ę ­
drzejów , W incenty nów  4. 237

Z ag u b io n o  dowód osobisty  C ygań­
ski, w ystaw iony w S tud gardzie  na 
nazw isko W in terste in  L ina , zam. 
M zurowa, gra. Brzegi* 238

Z a g u b io n o  pośw iadczenie K a rty  
P ra cy  Nr. 910J/02543 n a  nazw i­
sko C hristo ff B ronisław , Jądrze- 
jów. 260

n ic tw e m  tłu m a c z a  z a p y la ł za tem  s y n a  p u s ty n i, co  
za n ią  żąd a , a le  te n  ze sz la c h tn y m  g es tem  o d p a r ł, 
że p o d a ru je  ją  g e n e ra ło w i. P a a r  p rz y ją ł  b ro ń  i 
p o lec ił tłu m a c z o w i, a b y  o b d a rz y ł A rab a  z ło tą  
1 0 -k o ro n ó w k ą , ze s ło w a m i:

—  P rz y jm  w y tło c z o n y  w  złocie o b ra z  m eg o  p a- 
n a  i c e sa rza!

A ra b  z n a m y s łe m  o g lą d a ł sz tu k ę  z ło ta , a p o tem  
o św ia d czy ł:

—  A llah  ii A llah! M ój w zro k  p su je  się ; n ic  m o- 
*gę d o s trz e c  ry só w  tw ego  d o s to jn e g o  cesarza! Czy 
n ie  m asz  w iększego  o b ra z u ?

H r. P a a r  z u śm ie c h e m  p o lec ił w ręczy ć  m u z u ł­
m a n in o w i w iększą  z ło tą  2 0 -k o ro n ó w k ę . na  k tó r e j  
jeg o  „ o s ła b io n e  oczy  m og ły  lep ie j ro z ró ż n ić  ry s y  
cesarza .

Zachcianka egzotycznego księcia.
(St) N a p rz e ło m ie  X IX  i XX w. o d w ied z ił P a ­

ry ż  p ew ien  eg zo ty czn y  k siążę , ce lem  d o k ła d n e g o  
z a p o z n a n ia  się z w ażn ie jszem i u rz ą d z e n ia m i m ia ­
sta . P re z y d e n t p o lic ji M a rb ille t, p ra g n ą c  p o k a z a ć  
eg zo ty czn e m u  w ła d c y  co ś n iezw y k łeg o , z a p ro s ił  
8 °  do  ^wzięcia u d z ia łu  w  s tra c e n iu  tzw . „ d e m o n a  
P a ry ż a  \  K siążę, w y ra ź n ie  z a d o w o lo n y , śledził 
p rzeb ieg  egzek u c ji, a  g d y  p o sę p n a  sc e n a  szy b k o  
się  z ak o ń cz y ła , z w ró c ił s ię  d o  p re fe k ta  p o lic ji  i 
w sk a z u ją c  p a lcem  n a  je d n e g o  z w idzów , p o w ie ­
d z ia ł: —  T ego  też!

Ż yczen iu  tem u  n ie  u c z y n io n o  je d n a k  za d o ść  —  
co  k się c ia  tak  z ra z iło  —  że jeszcze  leg o  sam eg o  
d n ia  w ieczo rem  w y je c h a ł  z P a ry ż a . Ż eg n a ją c  się 
p o w ied z ia ł u ra ż o n y m  to n e m  do  p re z y d e n ta  p o li­
c ji: —  W  m o je j  o jfz y ź n ie  sp e łn io n o b y  k a ż d e  p a ń ­
sk ie  życzen ie .

Pokrewieństwo.
(St) K ró lo w a  L ilie u k a la n i z I fa w a i b y ła  r a z  

g ośc iem  k ró lo w e j a n g ie lsk ie j W ik to r ji .  C iem n o ­
s k ó ra  d a m a  o św ia d c z y ła  p rz y  t e j  sp o so b n o śc i:

• Czy W a s z a  W y so k o ść  w ie, że m ięd zy  n a m i 
is tn ie je  p o k re w ie ń s tw o ?

K ró lo w a  a n g ie lsk a  b y ła  tro c h ę  zd z iw io n a  i za* 
p y ta ła :

—  Ja k im  sp o so b em ?
L ilie u k a la n i o d p o w ie d z ia ła :

M ó j d z ia d e k  z ja d ł  p rz e c ie ż  W asz e g o  k a p i ta ­
n a  G ran ta !

Określenie wieku na podstawie 
włosów.

(sk) P ię k n e  p a n ie , k tó r e  c h c ą  z a trz y m a ć  d la  
s ie b ie  ta je m n ic e  sw y ch  m e try k  p o w in n y  n o sić ... 
p e ru k i.  O s ta tn io  b o w ie m  n o rw e sk i  c h iru rg  H irą  
d en  s tw ie rd z ił, że z w ło só w  m o ż n a  p o s ta w ić  d ia ­
g n o zę  co do  w ie k u  ich  w ła śc ic ie la . W y n a la z ł  o n  
m ia n o w ic ie  s p e c ja ln ą  c iecz , w  k tó r e j  w ło sy  ro z ­
p u sz c z a ją  się  w  p e w n y m  n ie ró w n y m , z a le ż n y m  
od  w ie k u  w ła śc ic e la  czas ie . W ło sy  s ta rc ó w  ro z ­
p u sz c z a ją  s ię  w o ln o  —  d z ie c ię c e  n ik n ą  w  pioraw  
i^u jącem  te m p ie .
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